
  
    
      
    
  


POLECENIA







			 

			Książka Żyj, zanim umrzesz okaże się prawdziwym błogosławieństwem dla każdego, kto ją przeczyta. Przez ponad pięćdziesiąt lat mojej służby odkrywałem, że pytanie, które słyszę najczęściej, dotyczy Bożej woli w życiu człowieka. Daniel Kolenda w jednej książce zawarł wszystko to, co prawdziwy poszukiwacz musi wiedzieć na temat woli Bożej dla swojego życia. Jego natchnione słowa wyjaśniają to z wyjątkową prostotą i zachęcają do tego, by przyjąć Bożą wolę, cieszyć się nią i wykonywać ją. Szczerze polecam tę książkę Ciału Chrystusa, młodym i starszym. Przygotuj się na lekturę, która zmienia życie.

			– dr Tony Stone

			Ewangelista i nauczyciel

			 

			Daniel Kolenda rozumie, jak żyć i kroczyć według woli Bożej! Już trzynaście lat temu, będąc studentem naszej szkoły biblijnej, żył w centrum woli Bożej i znajduje się tam również teraz, prowadząc do Jezusa miliony ludzi na całym świecie. Praktyczna mądrość tej książki pomoże ci odkryć wspaniałą wolę Bożą dla twojego życia i pozwoli ci kroczyć według niej z pasją. Kto wie, co Pan zaplanował dla ciebie?

			– dr Michael L. Brown

			Prezes FIRE School Ministry

			Concord, NC

			 

			Daniel Kolenda, jak wielu autorów, niczym artysta, stworzył ekspresyjne rzemiosło. Ta praca nie jest zwykłym, abstrakcyjnym szkicem wykonanym ołówkiem. Jego nowa książka przypomina płótna, na których każde dotknięcie pędzlem kreuje nową barwę, wyrażającą jego duszę. Każdy kolejny rozdział ukazuje to, co Daniel Kolenda chce nam przekazać o Bożym powołaniu i Jego woli dla nas. Jako absolwent Brownsville Revival School of Ministry (Przebudzeniowa Szkoła Służby w Brownsville – przyp. tłum.) Daniel Kolenda od jakiegoś czasu znajduje się na moim radarze. Wierzę, że wyłania się jako głos, który pomoże zdefiniować ewangelizację w dwudziestym pierwszym wieku.

			– Pastor John Kilpatrick

			Założyciel i prezes John Kilpatrick Ministries

			Daphne, AL

			 

			Daniel Kolenda wyraża płomienną pasję do zwiastowania ewangelii o Jezusie Chrystusie i ma prawdziwe powołanie do ewangelizowania. Jego życie i służba są odbiciem potężnej dynamiki człowieka, który poddaje się głosowi Ducha Świętego. Znam Daniela Kolendę od lat i byłem naocznym świadkiem tego, jak zrezygnował z samego siebie i poszedł w świat, by zwiastować ewangelię, wzywając tłumy do przyjęcia zbawiającej łaski Jezusa Chrystusa. W tej pełnej mocy, lecz utrzymanej w formie dialogu książce Daniel Kolenda odsłania serce Boga przed tymi, którzy słyszą głos Ducha Świętego i są Mu posłuszni. Książka ta z ogromną przenikliwością i ekspresyjnym autorytetem zaprowadzi cię do miejsca zrozumienia wiecznego celu i odpowiedzi na Boże wezwanie do życia i służby.

			– Ewangelista Nathan Morris

			Założyciel i prezes Shake the Nations Ministry

			Rotherham, UK

			 

			Nie jestem w stanie wymyślić ważniejszego tematu niż wola Boża! Tak wielu ludzi spędza całe swoje życie na ciągłej niepewności, nie wiedząc, co Bóg ma dla nich. Jako młody człowiek, który dobrze odkrył Boży plan dla swojego życia, Daniel Kolenda jest właściwą osobą do pisania na ten temat. Bez wątpliwości książka ta rozjaśni twoje wątpliwości i pomoże ci potwierdzić cel dla twojego życia. Kocham tego człowieka, jego służbę i tę książkę!

			– Pastor Jonathan Stockstill

			Bethany World Prayer Center

			Baton Rouge, LA

			 

			Moja dusza raduje się, gdy widzę nowe pokolenie świętych, pokornych i namaszczonych Bożych mężczyzn i kobiety, którzy pojawiają się na scenie. Daniel Kolenda ma w swoim sercu zapał i pasję dla Jezusa oraz namaszczenie do tego, by z ogniem głosić ewangelię. W swoim życiu spotkałem wielu ludzi, którzy nosili miano ewangelisty, ale rzadko spotykałem kogoś, kto prawdziwie rozumie wagę tego powołania tak, jak rozumie ją ten młody człowiek. Książka Daniela Kolendy Żyj, zanim umrzesz jest wezwaniem i praktyczną mapą drogową dla wszystkich tych, którzy chcą uciec od beznadziejności życia i sprawić, aby ich życie miało znaczenie w kategoriach wieczności. Przygotuj się na to, że Bóg do ciebie przemówi! I bądź gotów do działania!

			– Evangelista Steve Hill

			Założyciel i prezes Steve Hill Ministries

			Irving, TX

			Przygotowując się do nauczania na temat szukania woli Bożej korzystałem z wielu źródeł, jednak ta książka jest najbardziej wyczerpującą i praktyczną książką, jaką kiedykolwiek czytałem. Daniel Kolenda wchodzi głęboko w ten żywy temat, ale jednocześnie sprawia, że jest zrozumiała dla czytelnika. Książka jest pełna żywych obrazów z Pisma i osobistych doświadczeń. Jedynym problemem było szybkie czytanie – często zatrzymywałem się, by przemyśleć jakiś fragment czy wyzwanie.

			– Pastor Wayne Hilsden

			King of Kings Community Jerusalem

			 

			 

			 





			DEDYKACJA

			Czworgu moim wspaniałym dzieciom, z których jestem dumny: Elijahowi, Glorii, Londonowi i Lydii.

			 

			 

			Ktoś zapytał mnie kiedyś, kto jest odbiorcą tej książki. Prawda jest taka, że napisałem ją dla Ciebie. 

			Mozoląc się nad każdym rozdziałem, cały czas myślałem o Tobie. Modliłem się, by Bóg pomógł mi umieścić w tej książce to, co chciałby, żebym Ci powiedział, gdy wyruszysz w swoją życiową podróż odkrywania i wypełniania woli Bożej. 

			Nie mogę się doczekać, żeby zobaczyć, co On dla Ciebie przygotował. Zawsze pamiętaj: 

			Komu wiele dano, od tego wiele będzie się wymagać.

				

			 

			 

			 

			 





			 

			PODZIĘKOWANIE

			Książek nie pisze się do szuflady. W urzeczywistnieniu tego projektu pomogło mi wiele osób. Moje najgłębsze podziękowania otrzymują: 

			Moja piękna żona Rebeka. Jesteś inspiracją, która mnie porusza, bezpieczną przystanią, która mnie chroni i kotwicą, która mnie utwierdza. Dziękuję za Twoje poświęcenie dla dobra ewangelii. Wierzę, że Twoja nagroda w niebie będzie większa od mojej. Kocham Cię, Skarbie!

			Czworo moich wspaniałych dzieci: Elijah, Gloria, London i Lydia. Na drogocennym życiu każdego z was widzę Bożą rękę. W dużej mierze pisałem tę książkę jako list do was, a wielu lekcji w niej zawartych nauczyłem się od was. Cenię was bardziej niż samo życie!

			Moi rodzice, którzy we mnie inwestowali i wywarli na mnie większy wpływ niż ktokolwiek inny: Wasze słowa i mądrość są zawsze ze mną. Dziękuję za wspaniały przykład prawości, szczerości i oddania Chrystusowi, jaki mi daliście. 

			Moje cztery siostry: Sarah, Stephanie, Kimberly i Michelle. Dzieliłem z wami moje życie tak, jak nie dzieliłem go z nikim innym i tak wiele się od was nauczyłem. Jesteście dla mnie bardzo cenne. Każdej z was mógłbym zadedykować książkę.

			Mój mentor, przyjaciel i duchowy ojciec, ewangelista Reinhard Bonnke: Przekazałeś mi całe swoje życie. Mam wobec Ciebie wielki dług wdzięczności, którego nigdy nie będę w stanie spłacić. Ta książka pełna jest lekcji, których nauczyłem się od Ciebie. Kocham Ciebie i Anni bardzo. Dziękuję! 	

			Moi bohaterowie, Peter i Evangeline van den Berg: Tego, co uczyniliście dla CfaN i dla mnie, nie da się opisać. Waszego poświęcenia i pokory nie da się z niczym porównać. Dziękuję za tak głęboki wpływ, jaki wywarliście na moje życie. 

			Mój najlepszy przyjaciel, Russell Benson: Od dnia, w którym poznaliśmy się w Burger Kingu, jesteśmy nierozłączni jak Dawid i Jonatan. Jesteś jak narzędzie, które pomaga mi odkrywać wolę Bożą dla mojego życia. Dziękuję za Twoją wierną przyjaźń. 

			Ekipa CfaN na całym świecie: Kocham was jak własną rodzinę. Jesteśmy zjednoczeni wspólną, całkowitą pasją do żniw. Będziemy „grabić piekło i zaludniać niebo dla dobra Golgoty”. 

			Cała załoga Charisma Media: Przyjemnością jest z wami pracować. Dziękuję za waszego wspaniałego ducha. 

			John Shiver: Dziękuję za Twoją nieocenioną pomoc przy tej książce. Nasza współpraca to Boski projekt. 

			Mój Pan i Zbawca, Jezus Chrystus: Słowa nie wystarczą, dlatego oddaję Ci całe moje życie, by móc powiedzieć „kocham Cię”.	

			 

			 

			 

			 

			 

			 

			 

			 

			 

			 

			 

			 

			 

			 

			 





			 

			 	

			PRZEDMOWA

			„Abyście umieli rozróżnić, co jest wolą Bożą, 

			co jest dobre, miłe i doskonałe” (Rz 12,2).

				

			Doktryna komunizmu nosiła nazwę „diamatu” (inaczej: materializmu dialektycznego – przyp. red.). Karol Marks i Fryderyk Engels, twórcy socjalizmu, nauczali, że historia to niekończący się proces sterowany ludzkimi konfliktami. Jedno wydarzenie rodziło inne, przeciwne mu, a oba walczyły ze sobą, po czym łączyły się w jedno i cały proces się powtarzał. Wierzyli, że w końcu wyłoni się stan idealny. Stan, w którym nie będą potrzebne żadne prawa i zostanie osiągnięta doskonałość. Jeśli nie akceptowaliśmy komunizmu, byliśmy odrzuceni jako reakcjoniści i pozostawieni w tyle przez jego nieuchronny rozwój. Diamat jednak był czymś sprzecznym z tym, co widzieliśmy w prawdziwym życiu. Chrześcijanin też wierzy, że historia jest procesem, ale nie ze względu na diamat. Historia idzie naprzód z powodu Bożej woli. Wszystko poddane jest Jego ostatecznemu autorytetowi – nawet buntownicy. Mimo że ludzie niewątpliwie naruszają do pewnych granic wolę Bożą, to całkowity cel historii rozwija się „według zamysłu [Jego] woli” (Ef 1,11). Nikt nie może tego cofnąć. To jest Boży wszechświat, a historia jest „Jego opowieścią”. Wszyscy działają tak, jak On im nakazał. 

			Bóg uczynił człowieka na swój obraz, co oznacza, że mamy moc wyboru, decyzji i kierunku. Nasza wola jest niezależna, wolna i suwerenna. To siła woli odróżnia nas od zwierząt i czyni nas ludźmi. Bożym celem było to, żeby mężczyźni i kobiety zdecydowali się podążać razem z Nim – nie tylko fizycznie, ale również moralnie. Bóg zaprojektował nas tak, abyśmy odbijali Jego wspaniałą naturę, a Biblia mówi, że „Bóg jest miłością” (1J 4,8). Brak w Nim egoizmu, oferuje samego siebie jak słońce, zawsze obdarzając światłem i ciepłem. Gdyby człowiek dopasował się do tego obrazu, stworzyłby harmonię we wszechświecie, bo Adam był panem Bożego stworzenia. Bóg stworzył Adama na swój własny obraz i dał mu potencjał stania się takim jak On sam – z wyboru, nie z przymusu. Bóg nie chciał zmuszać ludzi do miłości, kształtować ich tak, by nie byli zdolni do nienawiści ani chronić ich mechanicznie przed samolubstwem. Chciał, żeby człowiek wypróbował swoją wolną wolę i wybrał dla siebie drogę. Zamierzeniem Boga było to, aby ludzie używali swojej wolnej woli jako daru, za pomocą którego mogą w Jego imieniu panować nad ziemią. Jednak wolna wola, źle użyta, może okazać się niebezpieczna. Adam niestety stał się ofiarą własnego wyboru: wybrał coś przeciwnego do woli Bożej. Wola Boża i wola człowieka zderzyły się ze sobą, w wyniku czego świat upadł i wypełnił się niesprawiedliwością. To jest właśnie esencją tego, co nazywamy grzechem. To napięcie pomiędzy Stwórcą i Jego stworzeniem. Żyjemy obecnie w środku tego konfliktu pomiędzy Bożą i ludzką wolą. 	

			Ludzie często zadają sobie następujące pytanie: Jeżeli wola Boża jest najważniejsza, jak możemy być wolni? Jeżeli Bóg wie o wszystkim, co się stanie, w jaki sposób nasza wolna wola może zmienić przyszłość? Dla niektórych odpowiedź jest taka, że w rzeczywistości nie mamy wolnej woli. Inni idą jeszcze dalej, mówiąc, że nic nie jest wolne – cokolwiek się dzieje, to Bóg wybiera i decyduje. Taki sposób myślenia nazywamy fatalizmem. W tej filozofii jesteś bezpieczny, dopóki nie pojawi się pocisk z twoim numerem. Muzułmanie nazywają to kismet – oznacza to, że wszystko dzieje się z woli Allaha. Każde przeznaczenie jest już zaplanowane. Podobnie, Grecy mówili o „losie tkającym przyszłość”. Jeszcze inni myśliciele mówili, że wszystko jest już ustalone i będzie się wiecznie powtarzać. W taki sposób ludzie zmagali się z tym, jak wola Boża może współistnieć z ludzką „wolną wolą”. 

			Jednak biblijne rozwiązanie jest dość proste. Bóg sam dał człowiekowi wolną wolę i to, w jaki sposób zarządza On swoją wolą w obliczu ludzkiej wolności, nie jest dla Niego problemem. Jest to problemem wyłącznie dla nas, ponieważ nie potrafimy zobaczyć całej wieczności, tak jak On to potrafi. Bóg jest doskonały i pełen radości, i Jego wola kryje się za Jego stworzeniem, gdy realizuje swoje cele. On porusza grzeszną historię w kierunku swojej bezgrzesznej doskonałości i szczęścia w Chrystusie. Bożą wolą jest przywrócić całe stworzenie z powrotem do harmonii z Jego Synem, Jezusem!

			Jezus będzie rządził jako Król królów. To znaczy, że On zwycięży – Jego łaska, dobroć i miłość będą panować i przenikać wszystko na ziemi. Królowie będą zajmowali się swoimi codziennymi sprawami, ale Król królów będzie nimi rządził i zadba, by żadne prawodawstwo nie było pozbawione Jego mądrości i prawości. Czekamy na ten dzień, gdy Boża wola dokona się „tak w niebie, jak i na ziemi” (Mt 6,10).

			W międzyczasie wola Boża na ziemi nie wypełnia się w sposób idealny. Nawet Jezus mówił, że ocaliłby Jerozolimę, ale ludzie Mu na to nie pozwolili (Mt 23,37). Właśnie dlatego nauczył nas modlić się, aby Jego wola działa się na ziemi. Znamy Jego wolę, ponieważ On nam ją objawił. Bóg nie zachowuje jej w tajemnicy. Objawił nam swoją wolę w swoim Słowie. Z jednej strony, mimo że Boże drogi zostały już objawione, On przyszedł na świat i zdecydował się na inspekcję i dochodzenie. Nawiązał z nami relację poprzez Syna i pokazuje nam swoje plany w swoim Słowie. Jak napisał Paweł, „oznajmił nam według upodobania swego (...) tajemnicę woli swojej” (Ef 1,9-10). Prawdziwy Bóg nie chce, żeby Jego wola pozostała dla nas tajemnicą. 

			Ale Bóg daje nam wolność wyboru. Niektórzy mówią o tym, że Bóg ma plan i szczegółowy projekt dla każdego z nas. Nie wiem, skąd pochodzi ta myśl, ale jest szeroko rozpowszechniona – niemal jak epidemia. Taki sposób myślenia sprawił, że zbyt wielu chrześcijan siedzi i nic nie robi, czekając, aż Bóg „objawi” im swój wyjątkowy plan. Tak, On nas prowadzi, ale tylko wtedy, gdy się poruszamy. On kieruje naszymi ścieżkami, nie swoimi! On szanuje naszą wolę. Nie rozumiem ludzi, którym wydaje się, że poznanie woli Bożej jest bardzo trudne. Czy taki jest Bóg? Jeżeli dzwonisz po hydraulika i prosisz, żeby naprawił coś w twoim domu, powiesz mu, co należy zrobić? Czy raczej będziesz milczeć, oczekując, że sam zgadnie?

			Niektórzy zastanawiają się, dlaczego Bóg nie odpowiada na ich modlitwy i nie pokazuje im dokładnie swojej woli. Nie zdają sobie sprawy z tego, że być może już robią to, czego Bóg od nich oczekuje. Zakładają, że On musi mieć dla nich coś innego, coś większego czy bardziej ekscytującego. A tym, czego On naprawdę dla nas chce, jest to, abyśmy byli jak On – kochali Go i służyli Mu – gdziekolwiek jesteśmy. 

			Bóg objawił nam swoją wolę. Chce, żebyśmy się wynurzyli i zaczęli ją wykonywać, pracując dla Niego i z Nim. Oferuje nam to samo zadowolenie i przyjemność we wszelkim dobrym uczynku, w którym ma upodobanie. Dlatego że Boża wola jest dobra. Ona jest zawsze dobrą wolą, zawsze skupioną na ludzkim, wiecznym życiu i zawsze przynoszącą dobre owoce w życiu tych, z którymi się spotykamy. 

			Daniel Kolenda rzeczywiście bardzo dobrze przedstawił prawdę o woli Bożej. Jest jednym z najmłodszych mężczyzn, o których Joel powiedział, że będą „prorokować” (Jl 3,1). Niesie w sobie potężne namaszczenie mocy ewangelii i wiedzy ewangelii. Ta książka jest tego przykładem. Jest „proroctwem” dla tego pokolenia, wzywając je – wzywając ciebie! – do powstania i wykonywania woli tego, który rządzi czasem i wiecznością. Szczerze polecam ci Daniela Kolendę. Przeczytaj tę książkę więcej niż raz. Bóg wielce ci pobłogosławi i użyje jej, by wyposażyć „we wszystko dobre, abyście spełnili wolę jego” (Hbr 13,21). – Reinhard Bonnke

			Reinhard Bonnke jest założycielem międzynarodowej organizacji Christ for all Nations, której Daniel Kolenda jest prezesem. Od wczesnych lat 80. Bonnke prowadzi spotkania w całej Afryce, w których bierze udział około 1,6 miliona osób. W momencie pisania tej książki organizacja zarejestrowała 68 milionów decyzji pójścia za Chrystusem od momentu, gdy w 1987 roku zaczęto spisywać zarejestrowane karty decyzji. 	

			 	

			 

			


WSTĘP

			Tysiące osób zgromadziło się, aby na własne oczy obejrzeć krótki spektakl, który miał rozegrać się pomiędzy białym piaskiem a błękitnym niebem, w największym teatrze na świecie. Wydawało nam się, że czekamy już wieczność ze wzrokiem wbitym w horyzont. Nikt nie chciał przegapić tej chwili. I w końcu stało się. Cóż za niesamowity widok! Nawet z tak dużej odległości wybuch energii budził podziw. Rakiety nośne zostały odpalone, powodując wybuch, który wygenerował 2,9 miliona funtów siły uderzeniowej przy starcie. Ziemia zaczęła się trząść, kiedy statek powietrzny pomknął w kierunku nieba, zostawiając za sobą szeroki obłok dymu. W ciągu kilku sekund rakieta przełamała opór grawitacji i zniknęła nam z oczu. Staliśmy z żoną i dziećmi na plaży w Titusville na Florydzie, pełni zdumienia i podziwu, a na naszych oczach rozgrywała się historia: wystrzelenie w przestrzeń kosmiczną promu „Atlantis”. 

			Gdy prom przebił się już przez mezosferę na wysokości około trzydziestu jeden mil, rakiety nośne zostały odczepione w celu powrotu na ziemię; ich zadanie zostało zakończone i nie były już dłużej promowi potrzebne. Podczas gdy „Atlantis” gnał w przestrzeń kosmiczną, dostrzegłem w tych potężnych rakietach nośnych równie wspaniałą metaforę. Rakiety te, mimo że potężne, nie istnieją dla samych siebie. Zostały stworzone po to, by wprawić w ruch coś większego od nich samych. Ich chwała wynika z poświęcenia się dla większego celu. Rakieta będzie poruszała się naprzód jeszcze długo po ich odpadnięciu. To prom i jego misja nadają znaczenie istnieniu tych rakiet. 

			Twoje życie w formie nagłówku

			Jednym z dni, których nigdy nie zapomnę, był 25 lipca 2009 roku. Tego dnia, w przeciągu kilku godzin, zmarły dwie najsłynniejsze ikony mojego pokolenia. Farrah Fawcett była piękną aktorką serialu telewizyjnego „Aniołki Charliego”, a Michael Jackson był bezdyskusyjnie „Królem popu”. Oboje zmarli przedwcześnie, a ich śmierć zszokowała cały świat i przez wiele tygodni nakręcała szum medialny. Tego dnia przez wiele godzin oglądałem ten sam materiał filmowy, mając nadzieję, że oderwie to moją uwagę od przytłaczającego poczucia ziemskiej znikomości, które sprawiło, że stałem się trochę bardziej zamyślony i sentymentalny niż zwykle. 

			Życie zarówno Farah’y Fawcett, jak i Michaela Jacksona było z jednej strony wspaniałe, nagłaśniane, a mimo to najbardziej znani byli z rzeczy tak małowartościowych w obliczu wieczności. Być może Michael Jackson był autorem najlepiej sprzedających się albumów w historii. Być może Farah Fawcett była piękna i została laureatką nagrody People’s Choice Award. Ale jakie ma to znaczenie w obliczu wieczności? Jeżeli cofniemy się i przeczytamy ich nekrologi w szerszym, światowym kontekście, będziemy przytłoczeni poczuciem całkowitej bezsensowności, a jednak w kontekście światowych standardów oboje byli jednymi z najznakomitszych postaci. 

			Śmierć większości z nas nigdy nie stanie się tematem wieczornego wydania wiadomości, ale spróbujmy przez chwilę wyobrazić sobie, że tak właśnie się dzieje. Wyobraź sobie, że CNN, NBC, ABC, CBS i Fox News prześcigają się w sprawozdaniach o twojej śmierci i dyskusjach o tym, jak wielkie znaczenie miało twoje życie. Wyobraź sobie, że wszystkie te stacje muszą podsumować twoje życie w jednym zdaniu, które pojawi się w nagłówku. Jak by ono brzmiało? Albo jeszcze inaczej – o czym to zdanie powinno mówić według ciebie? Jaki cel uczyniłby twoje życie interesującym? Współczesny świat krzyczy do ciebie z telewizji za pomocą muzyki, czasopism i książek z gatunku poradników, oferując mądrości, które mają poprawić twoje samopoczucie. Słuchając ich, możesz dojść do wniosku, że celem istnienia w tym świecie jest znalezienie szczęścia i sukcesu. Powiedzą ci, że „Niebo jest granicą. Możesz sięgnąć gwiazd i sam stać się jedną z nich”. „Możesz być, kim tylko zechcesz”. „Jesteś panem swego przeznaczenia”. 

			Ale prawda jest taka, że to, ile zarabiasz, kogo znasz, czy sława są mało znaczące. Pewnego dnia wszystkie dobra materialne, które zebrałeś i o które walczyłeś, zostaną rozdzielone pomiędzy członków rodziny albo sprzedane na wyprzedaży. Jeśli należysz do większości, pewnego dnia twoje imię zostanie zapomniane, a twoja twarz nie będzie już rozpoznawana. Tak jak w przypadku rakiet nośnych, o których pisałem wcześniej, siła napędowa twojego śmiertelnego życia zniknie pewnego dnia w oceanie mroku. Ale, przyjacielu, to jeszcze nie koniec twojej historii. Mimo że nasze życie kiedyś się skończy, Królestwo Boże będzie zmierzało w kierunku zwycięstwa i tu leży nasza największa szansa. Możemy pomóc budować Boże, wieczne królestwo śmiertelnymi dłońmi – i to jest największym przywilejem ludzkości! To nie jest książka o spełnianiu marzeń czy o tym, jak zostać gwiazdą, ponieważ koniec końców żadna z tych rzeczy nie będzie miała najmniejszego znaczenia. Zanim jednak treść tej książki nabierze jakiegokolwiek znaczenia dla twojego życia, musisz zrozumieć, że celem twojego istnienia nie jest osiągnięcie własnego szczęścia czy sukcesu. W mojej metaforze nie jesteś promem kosmicznym. Jesteś rakietą nośną. Twoim zadaniem jest wsparcie idei, która jest większa niż ty. Fale wywołane przez twoje życie nadal będą lepiej lub gorzej wpływały na świat jeszcze długo po twojej śmierci, ale twoje życie będzie miało tylko taką wartość, jak to, co wprawi je w ruch. 

			Porzuć swoje życie – i odzyskaj je!

			Na ścianie południowej nawy kościoła Westminster Abbey, w miejscu dla chóru, wisi kamień upamiętniający Johna i Charlesa Wesleyów, na którym wyryto napis: „Bóg grzebie swoich robotników, ale kontynuuje swoją pracę”. Życie braci Wesleyów było jak rakiety nośne w Bożych rękach. Wesleyowie nie żyją już od wielu pokoleń, ale Boże, wieczne królestwo rozwija się. Mała rola, jaką odegrali w tej boskiej inicjatywie, nadała ich życiu wartość i znaczenie. 

			Przed swoją śmiercią Paweł powiedział Tymoteuszowi: „Albowiem już niebawem będę złożony w ofierze, a czas rozstania mego z życiem nadszedł” (2Tm 4,6). Paweł postrzegał swoje życie jako spisane na straty dla dobra ewangelii. Został złożony jak ofiara, a następnie „odpadł” jak zużyte rakiety nośne; zrobił jednak coś, co ma znaczenie dla wieczności. Za pomocą swego śmiertelnego życia pomógł „pchnąć” do przodu Boże, wieczne królestwo. Ta wiedza dała Pawłowi całkowite poczucie spełnienia. 

			W rzeczywistości każdy z nas poświęca czemuś swoje życie i spala tę ograniczoną ilość paliwa, jaką otrzymał, ale tak niewielu zadaje sobie pytanie, po co żyje. Pozwól, że cię o to zapytam. Przyjacielu, po co żyjesz? Co nada twemu życiu znaczenie? Co popychasz do przodu za pomocą swego czasu, energii, pieniędzy, pasji?

			Jezus powiedział: „Bo kto by chciał duszę swoją zachować, utraci ją, a kto by utracił duszę swoją dla mnie i dla ewangelii, zachowa ją” (Mk 8,35). Jeżeli naprawdę chcesz, żeby twoje życie się liczyło, masz tylko jedną możliwość, aby to uczynić: musisz je odrzucić na rzecz służby Temu, który dał ci życie.

			 

			Zbawiony, by służyć

			 „Gdybym miał ocalić twoje życie, co byś zrobił?” – takie pytanie Cyrus, król Persji, zadał przywódcy buntowników, Kagularowi, którego schwytał do niewoli i zamierzał zgładzić. Kagular odpowiedział: „Królu, służyłbym ci do końca życia”. Zapewne postrzegamy tę obietnicę lojalności, złożoną Cyrusowi, jako rozsądną ofertę w zamian za królewskie ułaskawienie. Kagular także uznał, że jeśli król zachowa go przy życiu, będzie miał wobec niego dług i będzie zobowiązany do służenia mu. 

			W Liście do Rzymian 1,14-15 Paweł mówi: „Jestem dłużnikiem Greków i nie Greków, mądrych i niemądrych. Tak więc, jeśli o mnie idzie, gotów jestem zwiastować ewangelię i wam w Rzymie”. Zauważ, że w czasach Pawła wśród religijnych elit – narodu wybranego – powszechne było myślenie, że każda forma służby ofiarowana innowiercom była wspaniałomyślną formą jałmużny dla pogan, którzy na nią nie zasłużyli. Paweł widział siebie jednak jako kogoś, komu Bóg okazał ogromną łaskę, co czyniło go dłużnikiem całej ludzkości. Dla niego zwiastowanie ewangelii poganom nie było formą charytatywnej protekcyjności; to była jedyna właściwa odpowiedź, jakiej mógł udzielić na Bożą cudowną łaskę i miłosierdzie. Paweł zdał sobie sprawę z tego, że został ocalony, by służyć. 

			Paweł nieustannie powtarzał Rzymianom, że oni również powinni stawać przed Bogiem jako żywa ofiara, a później dodawał: „… bo taka winna być duchowa służba wasza” (Rz 12,1). Innymi słowy, nie czynisz Bogu jakiejś wspaniałomyślnej przysługi. On cię odkupił krwią swojego Syna. Uwolnił cię od grzechu i więzów. Pobłogosławił cię wszelkim duchowym błogosławieństwem w Chrystusie. W świetle tego, co dla ciebie uczynił, twoja odwzajemniona służba jest zaledwie czymś „rozsądnym”. Zostałeś zbawiony, by służyć. 

			 

			 

			Zmuszony przez miłość

			„Kto da mi napić się wody ze studni betlejemskiej, która jest przy bramie?” – wzdychał król Dawid (2Sm 23,15). Gdy trzech rycerzy usłyszało jego wołanie, sięgnęli po swoje miecze i zniknęli w mroku nocy. Nie otrzymali rozkazu i nie mieli obowiązku tego uczynić, do działania pchnęła ich jednak siła dużo potężniejsza niż jakikolwiek obowiązek: miłość do króla. Właśnie ona zmusiła ich do przebicia się przez obóz Filistyńczyków, naczerpania wody i przyniesienia jej Dawidowi. 

			Dawid był tak poruszony tym czynem, że nie mógł zdobyć się na wypicie wody. Zamiast tego wylał ją jako ofiarę przed Panem. Rycerze nie zaimponowali mu ryzykiem, jakiego się podjęli. Oczywiście, do ich obowiązków należało ryzykowanie życia, ale ta sytuacja była inna. Nie zrobili tego dla Izraela, dla Judy, dla wojny czy nawet dla bitwy. Ich czyn był osobistą ofiarą złożoną Dawidowi i na pewno najbardziej kosztownym darem, jaki król kiedykolwiek otrzymał. 

			Ktoś powiedział mi kiedyś: „Nie czuję brzemienia w stosunku do jakiegokolwiek narodu”. W jego mniemaniu usprawiedliwiało go to przed podjęciem się służby. Jeśli jednak twoją wyłączną motywacją do głoszenia ewangelii lub służenia Panu jest brzemię, które czujesz w stosunku do ludzi, jest to tylko kolejną formą humanizmu. 

			Gdy Jezus zmartwychwstał, odkrył, że Piotr powrócił do swego starego zawodu – rybołówstwa. Po przygotowaniu Piotrowi śniadania Jezus wskazał mu rybę i zadał pytanie: „Szymonie [Piotrze], synu Jana, miłujesz mnie więcej niż ci? Rzekł mu: Tak, Panie! Ty wiesz, że cię miłuję. Rzecze mu: Paś owieczki moje” (J 21,15). Zauważ, że Jezus nie powiedział: „Piotrze, czy kochasz moje owieczki?” A potem: „Paś moje owieczki”. Jezus zapytał: „Piotrze, miłujesz mnie?”. Motywacją do służby Piotra wobec owiec miała być jego miłość do Chrystusa, a nie miłość do owiec. 

			Czy kochasz Jezusa? To jest prawdziwe pytanie. To powinno wystarczyć, aby złożyć swoje życie w służbie przed Królem. To jest pragnienie przewyższające wszystkie inne, z pragnieniem szerzenia Królestwa Bożego, nauczania Bożych ludzi czy nawet docierania do umierającego świata włącznie. Pierwszą i największą motywacją, jaką każdy powinien mieć, jest po prostu miłość – miłość do Tego, który tak bardzo nas umiłował, że wylał swoje łzy, krew i życie. 

			Kiedy otrzymujemy Jego dar, który kosztował Jezusa życie, jakim prawem możemy spędzać swoje na pościgu za własnymi ambicjami, żądzami i satysfakcją? Boże, uchowaj. Wręcz przeciwnie – w nabożnym podziwie i głębokiej miłości jesteśmy zmuszeni do składania przed Nim swego życia jako ofiary, nie zatrzymując czegokolwiek dla siebie, oddając to, kim jesteśmy w służbie jedynemu Królowi, który będzie rządził na wieki wieków. To nie jest marnotrawstwo. To jest nasza rozsądna służba. Zostaliśmy zbawieni, by służyć. 

			Czy to, dla czego żyjesz, jest warte śmierci Chrystusa?

			Amerykański żołnierz w trakcie wojny w Wietnamie miał właśnie stanąć na ukrytej minie przeciwpiechotnej. Jego towarzysz z pola walki, który dostrzegł zbliżającą się katastrofę, wychylił się zza ochronnej barykady i krzyknął ostrzegawczo do swojego przyjaciela. W tym momencie ten dzielny młody mężczyzna został śmiertelnie trafiony kulą i zginął. Kilka lat później w Stanach Zjednoczonych w trakcie honorowego nabożeństwa pamiątkowego żołnierz, którego życie zostało ocalone przed miną, miał możliwość spotkania żony i syna zabitego przyjaciela. Syn, który miał zaledwie siedem lat, nigdy tak naprawdę nie poznał swego ojca.

			Żołnierz widział, że serce chłopca jest złamane, dlatego klęknął przy nim i położył swoją dłoń na jego ramieniu.

			− Chciałbym, żebyś wiedział – rzekł – że twój tata uratował moje życie.

			Mały chłopiec popatrzył na niego, a po policzkach spłynęły mu łzy. 

			− Proszę pana – odrzekł. – Czy pan był tego wart?

			Leonard Ravenhill zadał kiedyś następujące pytanie: „Czy to, dla czego żyjesz, jest warte śmierci Chrystusa?”. Nie zostaliśmy stworzeni po to, by pełnić rolę wypolerowanych, ozdobnych bibelotów umiejscowionych na wieczność na Bożej półce w niebie. Zostaliśmy stworzeni dla pewnego celu, a wypełnienie tego celu jest jedyną słuszną reakcją, jaką możemy okazać za ten wielki dar zbawienia, jaki otrzymaliśmy. Masz obowiązek, dług, przymus i odpowiedzialność wobec Tego, który oddał za ciebie swoje życie. Zostałeś zbawiony nie dla samego zbawienia, ale zostałeś ocalony, aby służyć. 

			Co powinniśmy zrobić w świetle tego wszystkiego? Może czujesz pragnienie ofiarowania swego życia w formie „rakiety nośnej”, by pchnąć Boże Królestwo do przodu, ale nie jesteś pewien, jak zacząć. Gdy Saul, który później stał się apostołem Pawłem, spotkał Pana na drodze do Damaszku, zadał Mu takie pytanie: „Co mam czynić, Panie?” (Dz 9,6). To jest właśnie to miejsce, w którym zaczyna się nasza podróż – za pomocą prostego pytania. Pytanie nie brzmi: „Co ja chcę zrobić ze swoim życiem?”, ale „Panie, co Ty chcesz, abym zrobił ze swoim życiem?”.

			Ta książka różni się od wielu podobnych książek tym, że jej głównym tematem nie jest wybór kariery, osobiste spełnienie czy samorealizacja. Bez względu na to, czy ta podróż doprowadzi cię na pole misyjne czy do szkoły medycznej, bez względu na to, czy zostaniesz konstruktorem, biznesmenem, szefem czy księdzem – odkrycie Bożej woli dla twojego życia nie jest kwestią określenia, czego Ty chcesz, ale czego On chce. To jest duchowe poszukiwanie i musisz być prowadzony przez Ducha Świętego. Z tego właśnie powodu zachęcam cię, abyś rozpoczął tę podróż słowami poniższej modlitwy w celu ochrony i nadania kierunku: 

			 

			Niebiański Ojcze, stoję dzisiaj przed Tobą jako żywa ofiara. Ty dałeś mi swojego Syna, dlatego ja dzisiaj całkowicie oddaję się Tobie. To jest moja świadoma służba. Moje marzenia i pragnienia składam u Twoich stóp i proszę, by w moim życiu działa się Twoja wola. Użyj moich śmiertelnych rąk do budowania Twojego wiecznego Królestwa. Użyj mojego życia do realizowania Twoich celów. W imieniu Jezusa, amen. 

			

			







			CZĘŚĆ I | Pięć podstawowych pytań dotyczących woli Bożej

			

			ROZDZIAŁ 1 | Czy Bóg na pewno ma plan dla mojego życia?

			W Izraelu była właśnie pora zbiorów, gdy w powietrzu wyczuwalny był niepokój. W każdej chwili przezorni rolnicy mogli podnieść wzrok i ujrzeć na horyzoncie falę midiańskich żołnierzy napływających ze wzgórz jak ogromna fala z pękniętej tamy. Biblia określa Midianitów mianem „szarańczy” (Sdz 7,12). Zawsze gdy nadchodził okres zbiorów, szturmem, niczym chmara szarańczy, wkraczali na pola Izraelitów siejąc spustoszenie. Izraelici przybierali postawę obronną, chowali się w jaskiniach, ukrywali się w górach i budowali warownie. Zdenerwowani żniwiarze w pośpiechu zbierali, co mogli i ukrywali plony w oczekiwaniu na nadciągającą inwazję.

			Bóg miał plan uwolnienia Izraela z rąk Midianitów, wybrał nawet człowieka, który miał tego dokonać, jednak Boży wybór wydawał się być nietrafiony. Gedeon w żadnym wypadku nie odpowiadał wyobrażeniu superbohatera. Był ofiarą chorób cywilizacyjnych, żył w atmosferze tchórzostwa, która paraliżowała i zniewalała Izraelitów. Był więźniem strachu do tego stopnia, że chował się w tłoczni winnej, by tam młócić pszenicę (Sdz 6,11). Tłocznia winna nie jest miejscem do młócenia pszenicy; to tak jakby robić pranie w kuchennym zlewie. Gedeon jednak wybrał to niewłaściwe miejsce ze strachu przed Midianitami. Bał się, że straci plony i zginie, dlatego ukrył zboże i sam schował się w podziemiach. To właśnie w tym lochu strachu Pan znalazł Gedeona sfrustrowanego, trzęsącego się i spoconego.

			Anioł Pański objawił mu się i rzekł: Pan z tobą, mężu waleczny! (Sdz 6,12). 

			Nikt wtedy nie mógł przewidzieć Bożej deklaracji. „Gedeonie – powiedział Pan – jesteś potężnym człowiekiem, który nie zna strachu!”. Tam, gdzie inni widzieli tchórza, Bóg dostrzegł wybawcę!

			Jestem wdzięczny Bogu za to, że widzi nas inaczej niż my często postrzegamy samych siebie. Kiedy patrzymy w lustro, być może dostrzegamy kogoś słabo wykształconego lub niedoświadczonego. Może widzimy kogoś, kto należy do niewłaściwej klasy społecznej, rasy czy płci. Może widzimy kogoś, kto jest za młody lub za stary. Zawsze mamy milion wymówek, dla których Bóg nie mógłby nas użyć. Ale Bóg widzi w nas więcej niż my sami widzimy, a nasze przeszkody, porażki i ułomności nie zniechęcają Go. 

			Jestem również wdzięczny Bogu za to, że nie patrzy na nas tak jak inni ludzie. Bardzo często, gdy odważymy się zerwać z naszym starym postępowaniem, gdy uwalniamy się od myśli, które nas powstrzymywały przed pójściem naprzód, gdy odrzucamy status quo i chcemy piąć się wyżej, wtedy okazuje się, że naszymi największymi przeciwnikami są nasi najbliżsi przyjaciele, znajomi ze wspólnoty czy nawet nasza rodzina.

			Ciekawym jest fakt, że Midianici, potomkowie Abrahama, byli tak naprawdę kuzynami Izraelitów. To byli „członkowie rodziny”, którzy tak gnębili Izrael, że ten pogrążył się w strachu, zamiast żyć zwycięsko. Wróg wie, jak wykorzystać tych, którzy są najbliżej nas, aby nas zniechęcić. Mówi: „Za kogo ty się uważasz? Myślisz, że jesteś lepszy od nas? Znamy cię od dziecka. Widzieliśmy wszystkie twoje porażki i dobrze znamy twoje błędy. Jesteś tylko jednym z nas. Wracaj na swoje miejsce!”.

			Jakiś czas temu chciałem kupić akwarium. Gdy zagłębiłem się w temat, z zaskoczeniem odkryłem, jak wiele jest typów akwariów. Duże i małe, na wodę słodką i słoną. Akwaria dla ryb, akwaria dla koralowców, akwaria dla gadów i bezkręgowców. Najbardziej zafascynowało mnie akwarium dla krabów. Zauważyłem, że nie miało ono pokrywy i byłem szczerze rozbawiony, gdy dowiedziałem się, dlaczego. Akwaria dla krabów nie posiadają pokrywy, ponieważ gdy tylko któryś z nich próbuje wspiąć się na górę, wszystkie pozostałe od razu ściągają go w dół. Pomyślałem wtedy, że znam wielu chrześcijan-krabów. Nie lubimy patrzeć na kogoś, kto odnosi sukces tam, gdzie my doświadczyliśmy porażki. Zazdrość często czyni z Bożych dzieci współzawodników i rywali. Raniące i oceniające słowa często ranią braci i siostry, ściągając ich w dół i powstrzymując przed realizowaniem się. Niestety, to nadal ma miejsce w naszym kościelnym świecie. Gdy tylko Bóg wywyższy jednego pastora i pobłogosławi jego służbę, inni pastorzy w mieście zaczynają działać przeciwko niemu za pomocą oszczerstw i plotek. Zrobią wszystko, co w ich mocy, by z powrotem ściągnąć go do kościelnego akwarium. Taki pastor, kościół czy chrześcijanin muszą szukać pocieszenia. Ktoś kiedyś powiedział mi: „Współczucie otrzymujesz za darmo, ale na zazdrość musisz zasłużyć”. Sam Jezus został ukrzyżowany przez własnych ludzi – dlatego że Mu zazdrościli (Mt 27,18). Jak często czuliśmy się zniechęceni, ponieważ ktoś pomyślał lub powiedział coś na nasz temat? Na szczęście piękne jest to, że Bóg nie widzi nas w taki sposób, w jaki widzą nas inni.

			Bóg – Artysta

			W tłoczni winnej spotykamy trzęsącego się, spoconego ze strachu tchórza, który ukrywa się, gdy objawia mu się anioł Pański i nazywa go „mężem walecznym”. Słowa te brzmią najpierw jak okrutny sarkazm, 

Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.

ROZDZIAŁ 2 | Czy źle zrozumiałem Bożą wolę?

Dostępne w wersji pełnej.


			ROZDZIAŁ 3 | Jak rozpoznam wolę Bożą?

Dostępne w wersji pełnej.

ROZDZIAŁ 4 | A co, jeśli Bóg powołuje mnie do czegoś, czego nie chcę zrobić?

Dostępne w wersji pełnej.


			ROZDZIAŁ 5 | A co, jeśli już przegapiłem wolę Bożą?

Dostępne w wersji pełnej.

CZĘŚĆ II Pięć tajemnic odkrywania woli Bożej

Dostępne w wersji pełnej.

ROZDZIAŁ 7 | Tajemnica druga – Poddana wola

Dostępne w wersji pełnej.

ROZDZIAŁ 8 | Tajemnica trzecia – Usłyszeć Boży głos

Dostępne w wersji pełnej.

ROZDZIAŁ 9 | Tajemnica czwarta – Droga na górę prowadzi dołem

Dostępne w wersji pełnej.

ROZDZIAŁ 10 | Tajemnica piąta – Zacznij działać!

Dostępne w wersji pełnej.

CZĘŚĆ III | Pięciu wrogów woli Bożej dla twojego życia

Dostępne w wersji pełnej.

ROZDZIAŁ 12 | Wróg nr 2 – Cmentarz strachu

Dostępne w wersji pełnej.

ROZDZIAŁ 13 | Wróg nr 3 – Trucizna niewiary

Dostępne w wersji pełnej.

ROZDZIAŁ 14 | Wróg nr 4 – Środek nasenny wymówek

Dostępne w wersji pełnej.

ROZDZIAŁ 15 | Wróg nr 5 – Czarna magia buntu

Dostępne w wersji pełnej.

CZĘŚĆ IV | Pięć powracających pytań dotyczących woli Bożej

Dostępne w wersji pełnej.

ROZDZIAŁ 17 | Jak dotrzeć z miejsca, w którym się znajduję, do miejsca, w którym Bóg chce mnie mieć?

Dostępne w wersji pełnej.

ROZDZIAŁ 18 | Co powinienem robić, szukając woli Bożej?

Dostępne w wersji pełnej.

ROZDZIAŁ 19 | A co, jeśli czekam już od dawna?

Dostępne w wersji pełnej.

Informacje o książce  

Dostępne w wersji pełnej.
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Daniel Kolenda odpowiada na pytania, ktére wszyscy sobie zadajemy szukajac
celu. Twoje zycie zostato zaplanowane, aby zmieni¢ bieg historii $wiata.
Nic mniej istotnego nie wypetni przeznaczenia, jakie Bog ma dla ciebie.

- Banning Liebscher, dyrektor Jesus Culture

[ Poznaj Bozg wole dla TWOJEGO zycia ]
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